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Biuro Rodakeji „Dziennika PoI*Mego“, Plac Marjaeki
liczba 6 i 7. ,, .

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 1S zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 ot., za przesyłką do dotuu dopłaca gie 20 centów 
miesięcznie.

Z tirzesyłką pocztowa * państwie austrjackwm, ro-iioe
r 4̂ zi_ _  jółrocznie 13 zł. — kwfjńJSle 6 *ł- —

miesięcznie 8 zł. . ,
Z przesyłka poeztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

50 inaref — Kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. — Jo 
1 uncji, Ang'ji, Włoch i Szwojcarji Tocz iwo tsO
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Telefon Redakcji 17L wychodzi codziennie niewył#czaj$c Niedziel i świflt o godzinie 6  rano.

PrzsJpłatę i ogłoszenia przyjmują we 
Jeoynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", P iat 
KirJacH 1. 6 1 7 w domu pana ftlselkl

*'t Wunltuti: pp. «i Y-igier, (Gilu M.otssl,
S Lbkes, H. Schaiek, A. Oppelik, Rndoif Łc.sB 
i J Dennebeig w Berli.iie, Frankfurcie, Koidnji, 
Haasenat^in et Vogier i S, U Daube; w Hamburgi!: 
FU.-My ei Liefcmann ; w Paryżu: C. Adam 52 rue 
du F’our.

Ogłoszenia przyjmuje si« za opłatą 1 0  centów cd jednego 
wiersza drobnym drukiem <petit.)

Doniesienia, o ślubach, tar^zynach i inno prywatne koma 
nikaty po krmiei za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja S ‘>ot. od wiersza
Drobne ogłoszenia l 1/, oenta od wyrazu. PomtószWnii 

i ślepy po 1  c t od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Roi ttiuszMi * Ameryce.
Głos polsko-am erykański iv spraw ie uczczenia  

wiekopomnej roczn kij.

R ok K ościuszkow ski się rozpoczął Rok K o
ściuszkow ski m usi być odpowiednio uczczonym 
pracz Polaków  w A m eryce — oto głos, k tó 
ry podnosi się ze w szech stm n ze szpalt ga
ze t polsko-am erykańskich  dobrej w0' ' ; , ] 1 , 0
tem  D ziennik , p isał K u rjer  Polski z M ilw aukee, 
dalej W iara  i O jczyzna  i Z yąda;  za niem i inne 
pism a p o w tarza ły  w zm ianki^» a ity k u ły  m niejsze 
i w iększe w tym  przedmiocie.^

Że uczczenie etnej rocznicy pam iętnego w 
dziejach naszych roku nastąp i — to nie u lega 
wątpliwości. Oa oł nasz rozumie dobrze, iż rok 
ten podwójnie d la  nas, Polaków  w A m eryce za
m ieszkałych, jest d rogim : ja k o  se tna  rocznica 
pow stania ludu polskiego — i jak o  rok , z k tó 
rym  zw iązane je s t najściślej imię bohatera  pol
sko-am erykańskiego T adeusza K ościuszki. Obo
w iązki ted y  nasze, nie ty lko  w obec Polski, ale 
i wobec tego k ra ju , n ak azu ją  nam  podnieść i 
rozsław ić imię w ojow nika bez strachu  —  i pa- 
trjo ty  bez skazy.

Usposobienie ogółu polsko am erykańskiego w
tym  w zględzie je s t  obecnie ja k  najlepsze. W  n a 
szym num erze noworocznym  m am y tego dowód. 
Z ebraliśm y tam  obok siebie głosy k ilkudziesię
ciu p rzedstaw icieli naszej Polonji #  różnych obo
zów. W szystk ie  brzm ią one p a trjo tyzm em ; wc 
w szystk ich  przebija^ dążność do zgody, dc jedno
ści. d o  wspólnej p racy . N iek tó re  w prost m ów ią 
o specjalueni uczczeniu Kościuszkow skiego Roku. 
O pinja, jedueiii słowem, je s t p rzyge t iwana.

A  więc uw ażać można za  fak t p raw ie n ie 
w ątp liw y , że P olacy  w  A m eryce zechcą w ja k iś  
spocjalny sposób u czcić  R ok jLi.ejcńwskjWski 

W  ja k i?  — oto w łaśuie kw estja .
T ę  kw estję  należy rozstrzygnąć  — i to  ja k  

najprędzej, jeśli zw ażym y, że do 24. m arca  (p rzy 
sięga K ościuszki), lul naw et 2. kw ietn ia  (b itw a 
pod R acław icam i), dni najw łaściw szych n a  t ry 
um falne obchody, pozostaje nam  już  bardzo m a
ło czasu  —  i żu konieczne tu  będą więkozc i 
pow ażniejszo przygotow ania. P rz y  je j rozstrzy- 

2&ś tatltiży wziąć na  w szy tk i6 oko*
liczności obecnego naszego b y tu , a w ię c : ciężkie 
czasy, ta k  dotkliw ie nas d o ty k a jące  — i w yni
k a ją c ą  z tąd  konieczność ofiarności filantropijnej, 
osta tn ią  naszą  w spaniałą  m anifestacją zew nętrz- 
no, ja k  b y ł D zień p o ls k i; i w reszcie p race , za
częte  a niedokończone, k tó re , ja k  u dzia ł Polonii 
Laazej w w ystaw ie lwowskiej 1894 r., w ym aga 
ją  jeszcze w iele ofiarności —  i trudu .

W : ględy to bardzo w ażn^ — i m ieć je  trae
b a  n a  oku.

W ynika  z nich, co n astęp u je : 1. G dy  nie
daw niej, ja k  przed k ilk u  m iesiącam i, m ieliśmy 
w spaniałą  m anifestację zew nętrzną, ja k ą  b y ł „D zień 
p wl iki", k tórego echa  po dziś dzień jedzcze ro z 
brzm iew ają w starym  k ra ju , przeto zbytecżnem  
byłoby  obecnie w ysilać się na nowe parady  i de
m onstracje w tym  sam ym  rodzaju , tem  bardziej, 
że bardzo je s t wątpliw em , czy zdołałyLy one do
rów nać św ietności „D nia polskiego1* —- i 2. Że 
ciężkie czasy i inne po trzeby  uspraw iedliw iają  
nas najzupełniej, je ś li zechcem y uczcić R ok  K o 
ściuszkow ski nieco m niejszym  kosztem , d ą 
żąc nie ty le  do zew nętrzuej w spaniałości, ile do 
rzeczyw istego pożytku.

T a k  je s t!  Zdaniem  naszem , tak im  powinien 
być c h a ra k te r  uczczenia tego roku  pam iętnego 
tu  w A m eryce. U czcić go należy więoej czynem , 
aniżeli m anifestacją.

Ja k im  m a być ów c z y n ! —  oto nowe py 
tanie,

Zanim  n a  takow e odpowiemy, przypom nim y 
sobie najpierw , jak ie  środki uczczenia roku  K o
ściuszki nasuw ają nam  pism a, k tó re  o tem  p i
sały . W iara i  O jczyzna  w piśmie szanownego 
p rezyden ta  K rom ki i sek re ta rzu  K larkow skiego 
zaleca zgodę, p racę w spślną . m iłość b ra te rsk ą , 
aa lej pam iętanie o sk ład k ach  na  pom nik K ościu
szki, a w reszcie urządzeuie obchodów wspólnie 
przez w szystk ich  Polaków . O prócz tego pismo 
to w szeregu oddzielnych a rtyku łów  rad z i zwo
łan ie  w r. 1894 „W iecu  poL kiego", o k tórym  
już w roku  ubiegłym  ty le  mówiono. Zgoda  prze- 
E.awia w sensie podobnym  (oprócz „W iccu“, o 
k tórym  nic wspom ina) i chce u rządzen ia  w spa
niali go obchodu, a  d la  lepszego doń przygoto
w ania się radzi naw et w yjątkow o wotrzy mać się 
od obchodów styczniow ych (m yśl bodaj p ra 
k tyczna).

K u rjer  po lski program u swego nie staw ia 
W reszcie program  najbardziej może kom pletny 
mieści a r ty k u ł d ra  K . Midowioza. D r. Midowicz ra 
dzi w dniu 24. m arca powtórzenie przysięgi K ościu
szki, a  więc odpowiedni obchód, jednocześn ie zaś 
odbycie „W iecu polskiego** dla n a rad y  n ad  naj 
piliiiejszenii spraw am i naszem i, w reszcie zaś 
dzierżgnięcie pom iędzy w ychodźtw em  polskiem  
w A m eryce jak iegoś nowego, łączącego w szy
stkich węzła

Ja k i wobec tego b y łb y  nasz program  ? 
Zbliżałby  się on najbardzie j do pomysłów 

dr. Midowicza. Mttiej zew nętrznych  m anifesta- 
cyj, w ięcej czynu oto nasza zasada. G dyby  
dało  się w roku jeszcze bieżącym  wnieść tu  w 
Chicago pom nik Kościuszce, byłoby to najw ła- 
ściwszen. połączeniem  czynu z m anifestacją. G dy 

ze względów finansowych i techn icznych  nie 
je s t możebnem, gdy pomnik będzie m ógł stanąć 
dopiero za la t pan; -  na  dziś, na rok  K ościu
szkow ski należy znaleść co innego. cm czemś 
niechaj będzie —- „W iec polski.“

W iec ta k i rozum nie p rz y g o to w a n y  i p rz e 
prow adzony, będzi<> przedsięw zięciem  0 rzeczy
w istym  i w ielkim  d la  nas pożytku.

Tyło m am y rzeczy, k tó re  w ym agają  współ 
nej narady . J y le  do omówienia nie ty lko  co do 
spraw  tu tejszych , ale i co do stosunku naszego 
ze s ta rą  Ojczyzną. T a k  bardzo nam  potrzeba 
lew nej ogólnej rep rezen tac ji. T a k  wiele dob re

go w ynik łoby  z uznania  p rzez ogół, że n iek tó re  
spraw y zasługu ją  n a  poparcie pow szechne —  i 
przez ogół kierow ane być powinny. O poży tku  
„W iecu,- n a  k tórym  jak  najobszerniejsza re p re 
zen tac ja  Polaków  z A m eryki radz iłaby  o w spól
nych  potrzebach, pisaćby m ożna bez końca. Po 
ży tek  ten  uderza w oczy. „W iec" ta k i b y łb y  
najw łaściw szym  i najpożyteczniejszym  środkiem  
uczczenia Roku Kościuszkow skiego Sam nie 
stanow iłby on m anifestacji zow nętrznejj; d a łb y  
je d n a k  sposobność do obchodów i chw il ta k  pod
niosłych, ja k  proponowane p rzez d r Midowi cza 
—  pow tórzenie przysięg i K ościuszkow skiej.

N astępstw em  „Wiecu** m ogłoby być dalej 
w ytw orzenie organizacji o obszerniejszym  poli
tycznym  zakresie, etcjącej po nad  partjam : — i 
obejm ującej w szystkie sil polskie w A m eryce. 
S łyszeliśm y i czytaliśm y o projekeie „L ig i pol
sk ie j.“ Być może, iż ta  „Liga** m ogłaby się 
stać owym w ęzłem , k tórego od ta k  daw no ogół 
nasz pragnie.

Spotka nas tu  może zarzu t, iż czasu na to 
w szystko b rak . P ó łtrzec ia  m iesiąca bodaj isto
tnie <zas k ró tk i. W  tak im  razie  — odłóżmy 
rzecz, oto ra d a  prosta. O dbądźm y „Wiec** pó 
źniej nieco.

W reszcie zaś, gdyTby nas — czego nie przy- 
pu szczczam ! —  nie było stać na dość siły  mo
ra lne j, w ytrw ałości i b ra te rstw a , ażeby raz  zejść 
się na  wspólną naradę i coś w iększego razem  
stw orzyć, zróbm y rzecz m niejszą.

Ale zdobądźm y się na  czyn.
Załóżm y dnia  24. m arca  Tow arzystw o oświa

ty  im ienia K ościuszki, k tó re , j a k  M acierz w G a 
licji i n a  Szląsku, ja k  Tow arzystw a C zytelni lu 
dow ych w Poznańskiem , rozwinęłoby n» ca łą  
A m erykę działalność w kie runku  poparcia c y 
teln ictw a, w ydaw nictw  ludow ych, pomocy dla 
szkół ,polska katolickich  itd . T a k a  działalność 
w razi* p rzy jścia  do sk u tk u  „L ig i polskiej," 
w chodziłaby zapew ne w zak res je j p rac , s tano
w iłaby  n ie jako  jed en  z jej w ydziałów G dyby 
dziś jeszcze „1 figa** nie m iała  p rzy jść do sku tku , 
niechaj stanie jeden  choć je j w ydział — naj po 
trzebniejszy .

T a k  ozy inaczej, ogół nasz powinien uczcić 
R ok  K ościuszkow ski —  czynem . M anifestacjo, 
słowa, p arad y , p r z e jd ą ; c^yn pozostanie i św iad
czyć będzie dobrodziejstw a i> m  I potom kom  na 
szym . Do p racy  n ad  uczczeniem  rocznicy K ościu
szkow skiej w ten  sposob naw ołujem y niniejszem  
w szystk ich  uczciw ych przodow ników  naszego spo
łeczeństw a. (D ziennik Ąietigow ski).

Podróż po Rosji.
Pisarze  podróżnicy, w dodatku  tacy, k tó rz y  

nim i nie są z pow ołania, lecz ty lko  od p rz y p a d 
k u  do p rzy p ad k u  w rażenia z sw ycb czasow ych 
ck sk u rsy j p rzelew ają na  pap ier, popadają najczę
ściej w  ten  błąd , że „odkrywają** rzeczy, ju ż  da- 
wuo znane i n iejednokrotnie opisywane. Rzym  
je s t  pełen śladów k lasycyzm u, S tam buł jesi m a 
low niczy, a po Neapolu w łóczą się lazaroni. K to  
to po raz  p ierw szy widzi, ten odczuw - w sobie 
ochotę napisać koiążkę pod ty tu łe m : „W ędrów ka 
po m iastach europejskich".

O d tego za rzu tu  należy  je d n a k  w yłączyć 
królew sko-pruskiego pensjonow anego m ajora L. 
vou T ottlebena. W  ty ch  dn iach  w Sztu tgardzie 
uk aza ła  się jego  ks.ążka  p. t. „ W rażenia z uojej 
podróży po Rouji w  sierpn ia  i w rześniu 1891 r .“ 
a je s t ona w calem  tego słow a znaczeniu reic- 
ra tem  o praw dziw ej i rzeczyw istej podróży od
kryw czej. M ajor p rzebyw ał w najlepszym  ze 
światów, w państw ie dotychczas szkalow anem  na 
w szystkie strony, w państw ie, Które innym  za 
wzór służyć moze. A  ponieważ zacny m ajor nie 
w ydaje  się być literatom  z zaw odu, p rzeto  spo
sób jego  je s t tego rodzaju, że czy te ln ia  musi się 
sam siebie s p y ta ć : — Ozy ta  tendencja  je s t 
kom prom itująco pow żną, czy  też to n iezrozu
m iały  ża rt ?

P a n  m ajor p rzed  swoim wyjazdem  słyszał 
o Rosji rzeczy  możliwie najgorsze, zaledw ie je 
d n a k  dojechał do g ran icy , uprzedzenia  zn ik ły  ja k  
za dotknięciem  różczki czarodziejskiej, w szystko 
Cu przeciw ko Rosji mówiono, to było ty lko  bez
czelne kłam stw o lub oszczerstwo. S łyszał, że 
M oskale przekraczają  g ran icę — lecz pięć m i
nu t pobytu  na  stacji g ran icznej w ystarczy ły  zu 
pełnie, aby  go — prusk iego  oficera —  przeko
nać, że nie M oskale, lecz Niem cy są tu  w inni. 
D obrze, bezstronność jest rzeczą bardzo piękną, 
nie w ypaaa  nam  nie innego zrobić, ja k  ty lko  po
chw alić pana  m ajora.

K iedy w k ilk a  dni potem  siedział w jed n e j 
z petersburg ich  restau racy j, z rob ił spostrzeżenie, 
iż oficerowie rosyjscy są bardzo  skrom ni i nie 
są tak  aroganccy, ja k  oficerowie gw ard ji p r u 
skiej. T ak ie  spostrzeżenie, w yszłe z pod pióra 
w łaśnie pruskiego —  bądźm y i my bezbtronni 
na  chwilę — jest co najm niej trochę dziwnem , 
je s t  to szkoła daw na niem iecka, k iedy  na upo
korzonych dw orach niem ieckich  było  w dobrym  
tonie d’etre p lu s  rus,e , que le iza r  menie. T an  
m ajor jest wielbicielem , a  może i uczniem  tej 
szkoły — widzim y to na  każdym  kroku.

Ót, n. p. p rzechadza  się przed  tw ierdzą  
petropaw łow ską. P y tan ie , co odczuw a w spół
czesny E uropejczyk  w  tak ie j ch wili ? To samo, 
co odczuw ał K e n u a n : grozę i oburzenie, n a j
w iększą litość d la  ludzkości, d ław ionej w w ię
zieniach m o sk iew sk ich ! I  p an  m ajo r odczuw a 
w rażenie, ale ja k ie  ? O to w  cerkw i, znajdu jącej

się w  obrębie tw ierdzy , up^czywają zw łoki tych , 
k tó rzy  za życia rozda wi_J n a  irfze stiony  kre- 
sty  i o rd e iy  A leksandro  lwowskiego!

C iekaw a ta  książka  posiada prócz tego je 
szcze une piece de resista t& e : w ysoką politykę.
P an  T ottleben  ja k o  m a j |r  p rusk i, z sercem , 
przepełniouem  p rzy jaźn ią  dla Rosji, natu ra ln ie  
w y k ry ł, że uroczystości k iy n sz tad zk ieb y ły  ty lko  
b lag ą  ( M u m p itz jJ zgotow ino Francuzom  tan ią  
przyjem ność, a ca r w samej rzeczy  usycha z 
p ragn ien ia , aby  Niemców fió g ł jak n a jp ręd zej dw 
serca  przycisnąć. A le — J
się ty lko  przypadkow o —  sojur* franCusko- 
rosy jsk i istnieje mimo to O tem  zapew nia go 
n iejaki pan D ., m arszałek  szlachty jedne j z 
południow ych g ubem ij, k tóry  by ł przytem .

— C ar —  tak  puw iada p. D . — chcia ł 
w ziąć F rancuzów  na  łańcuch  i to mu się udało. 
Sojusz je s t  ściśle defensyw nym  i ty lko  defen
syw nym , obliczonym  tylfco na  w ypade l gdyhy 
N iem cy zaczepiły  F ran c ję . W ted y  Rosja z 
ca łą  swoją potęgą stan ie  po 's tro n ie  F ran c ji.

—  Jeżeli jed n ak , co jest praw dopodebniej- 
szom, F ra n c ja  zaczep. N iem cy?

—  W ted y  możecie F rancuzów  zm asakrow ać 
do woli, w teily  car raczej wam, niż im z pomocą 
przyjdzie. Nie pozostawił: pod tym  w zględem  
Francuzom  najm niejszej w ątpliwości, że, gdyby  
z powodu A lzacji i Io ta ry n g ji ,  w prost, lub  ubc 
cznie, pod jak im kolw iekbądż pozorem, rozpoczęli 
wojnę z N iem cam i, lub ich  do mej zmusili, będą  
się musieli^ bić sami, gdyż ani jeden bag n et ro
sy jsk i z m iejsca się nie ruszy."

—  L ecz cóż w tak im  ra z ij  m ają F rancuzi 
z w as za k o rzy ść?  Ich  dążenia są przecież sk ie
row ane ty lko  na  to, aby odebrać zabrane pro
w incje ?

—  P rezy d en t Carnof, zaręczy ł carow i uro- 
czystem  słowem honoru, żc dopóki on stoi na 
czele F ra n c ji, n ie rozpocznie nigdy z N iem cam i 
W5ąju> * A lzację  i L o taryng ję .

—  A  Ł.tóż zaręczy  to, że C arnot na  wio 
snę będzie jeszcze  prezyden tem  F ran c ji?

—  T ego n a tu ra ln ie  m k t nie może w iedzieć! 
C ar je d n a k  i tu  pow iedział i  ancozom , że, je 
żeli się pozbędą C arnot^ , aby  rozpocząć wojnę 
z N iem cam i, to b ęd ą  pozostaw ieni sam ym  sobie

...To wszyrstko  p isze jp o d  sw ojrm  pełnem  n a 
zw iskiem  pan  von T o ttjeben , królewf.ko pruaki 
m ajor.

C iekaw a książka , ^ i s to c ie !

Lord Rosebery a Homerule.
Z a  je d n ą  z fars, które z lu d łm i urządza  

sobie O patrzność, uw ażać by m ożna to, co za
szło dn ia  12. b. m. w londyńskim  urzędzie 
spraw  zagran icznych . I  sądzićby można, że lord  
R osebery wie dobrze, iż do farsy  przeznaczonym  
został, bo — prosił liberałów , b y  go sądzili — 
po czynach , a nie po słow ach. P ru iew aż zaś 
czyny R o se b e ry  ego, ja k o  prem iera , polegały do
tąd  w słow ach jeno, więc —  resztę dospiewać 
sobie łatw o.

W y k rę c ił on się w urzędzie spraw  z ag ra 
n icznych  od dokładnego w p u szczen ia  swego 
program u. Pow iedział, że zm ienił się ty lko  k ie 
row nik polityki, ale nie po lityka  sam a, a specjal
nie co do kw estji irlandzk ie j nie może być 
mowy o jak ie jk o lw iek  zm ianie, skoro M orley 
pozostaje w dublińskim  sek re ta rjac ie  p ań 
stwowym.

A  je d n a k  w k ilk a  godzin później praw ił 
tenże sa m  R osebery  zupełnie co innego w izbie 
lordów. W  sposób w prost bolesny d la  Irladczy- 
ków  przedstaw ił on H om erule ja k o  adm inistrację 
czysto lokalnycli interesów , nie w chodzącą w cale 
w  drogę zw ierzchności państw ow ej ; ja k o  s k ro 
mne ogniwo w łań cu ch u  ogólnej decentralizacji. 
W ysnućby p raw ie m ożna w niosek, iz w m iejsce 
w ielkiego p ro jek tu  hom erulowego, zam yśla Ro
sebery w prow adzić ogólny system  decentralizacji 
adm in istracy j lokalnych, w którym  Irlan d ja  
nie m iałaby  żadnego uprzyw ilejow anego stan o 
w iska. Podniósł też Rosebery, że przedew szy- 
stkieui d la  w prow adzenia H om erulu potrzeba, by 
A nglja zosta ła  d lań  pozyskaną, —  czego ja k  
wiadomo, w cale nie dom agał się G ladstone.

„L ord  Salisbury  — mówi! te raźn ie jszy  p re 
m ier -— uczyn ił raz  uw agę, na k tó rą  ja  najzu
pełniej się zgadzam . Pow iedział on ze zan.in 
parlam en t uchw ali H om erule, mnsi być ca ła  An 
g lja  p rzekonaną o słuszności tak iego  za rzą 
dzenia “

W y g ląd a  to w szystko n a  pogrzebanie Ho- 
m erule’u.

D a ily  Chronicie usiłuje uspokoić Irlan d czy 
ków, tw ierdząc, że to wszystko obróci się n a  ich 
korzyść. Jeśli — ja k  R osebery pr lgnie — A n
g lja  zm ienioną zostanie w rodzaj Stai.ów  Z je 
dnoczony cli, to Ir lan d ja  bodaj czy nic n&jpocze- 
sniejsze w rzeszy tych  Stanów  zajm ie miejsce.

Wlestminstar Gazet(e znowu m niem a, że Ro
sebery  w ypow iedział ty lko  niezręcznie to samo, 
co o wiele wytw o rn i 'j  w j pow iedziałby G lad 
stone.

S u n , organ an tiparnelisty  0 ’C o n n o r  a , za
rzuca  ośw iadczeniu R osebery’ego niejasność i nie
zręczność; gladstoński zaś S ‘a r  wprost gan i lor- 
da-p rem iera  za opaczne pojęcie H om erule’u i im
putow anie Irlandczykom , iż czekać b ęd ą  c ie r
pliwie na  jakąś fan tastyczną  decentralizacją. 
K w estja  Uomcrulcfu została — zdaniem  cytow a
nego pism a — rozstrzygn ię tą  raz  na zaw sze 
głosowaniem  w W estm m sterze.

Tim es m ilczy sensacyjnie. PaU -M ail-G aeette  
ze  zdumieniem przeciera sobie oczy i nie może 
się dość nadziw ić t ik  cynicznem u zuchw alstw n 
n astępcy  G ladstone’a.

B yć może, iż lord Rosebery niefortunne swe

ośw iadczenie osłabi ja k ą  kalm u jącą  m ów ką 
w E d y nburgu ; n a  razie je d n a k  sp raw a ta k  się 
przedstaw ia, jak o b y  w kw estji hom em low ej m .-ł 
n astąp ić  zupełny przew rót P rzyznaje  to zresztą  
bez ogródek organ przyboczny R osebery’ego 
D a ily  Chronicie, w itając zw rot nowy, jako  duży 
k rok  naprzód, k tóry  prędzej, niż idealne utopie 
G ladstone’a, może doprowadzić kw estję  do roz
wiązania .

P y tan ie  te raz , ja k  Da to zapatru je  się obóz 
liberalny i Irlan d czy cy , jak o  najbardzie j intere- 
ęowaiu Ci ostatni nie mogą m ieć nadziei b y  ich 
nadal trak tow ano  ta k  łagodnie, j a k  za rząd 4w 
Gia«LtOiie’a. Rosebery d a ł im juz  w tym  hierun- | 
ku  de lika tną  w skazów kę, p rzestrzegając , by za- 
chowy wali się spokojnie, jeśli chcą  przekonać 
A nglję o słuszności H un eru łu . D ostali Irlandczycy  
z resztą  jeszcze w ym ow niejszą naucekę  w szor
stk iej na in te ipelac ję  p arn eh sty  R edm onda, od
powiedzi kanc le rza  sk a rb u , k tó ry  po grubi&ńsku 
ośw iadczył, że zawsze lepszem  jest odw leczenie 
się H om erule’u, niż ponaw ianie ustaw  przym u
sowych.

Z daje  się tedy , te  sh m n u ść  mieli ci, k tó rzy  
identyfikow ali ustąpm nie G la d s to n e a  z nową 
k lę sk ą  lio m cra lru , bodaj czy nie zabójczą na 
d ług ie  czasy.

S p o r t .
ktablissement-Chftri i Tattersall paryski podały w 

jednem z pism francuskich sporiowyeli wykaz koni, 
które w 1893 roku pod młofek licytacyjny poddane 
zostały.

Olieąc czytelnikom naszym dać miarę, na iak 
wielką skalę w nowożytnym Babylonie ruch sportowo- 
haadlowy się odbywa, podajemy tu zebrane przez nas 
daty statystyczne firmy„ Etablissement-Chćri", zajmu
jącej się specjalnie sprzedażą koni wysokiej krwi. 
W roku 1893, na licytację, którą prowadzi umyślnie

dem, każdy przyzna, rację, nie odważyłbym się pod
dać ją pod publiczne głosowanie.

Fergus.
.Na dniu 1. bni. zamknięto mianowania już do 

drugiego biegu w Krakowie. Bieg ten, nazwany -N a
groda dyrekcji", ma się odbyć, w niedzielę 24 czer
wca. Nagroda wynosi 10.000 koron dla koni dwule
tnich, meta 1.100 metrów

Mianowanych koni jest t>3, a w tej liczbie ze 
stajen galicyjskich 9 koni, a mianowicie zapisali pa ■ 
nowie: 'Witołd Postruaki 1, F. SoazighliiO Z W ł. 
Schindler 3, St. hr. Siemieóski 2, .Tan hr. Tarno
wski z Chorzelowa 1 konia.

W biegu tynj reprezentantką galicyjskiego chowu 
koni jest klacz hr. Jana Tarnowskiego „W iosna" po 
Biro od Odsiecz.
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do tego przeznaczony urzędnik podatkowy „eommis-
saire-priseur", wystawiono 918 koni za cenę 3,195 408 
franków, od której to kwsty rząd pobrał podatek. 
Sprzedano jednak tylko 039 koni za 2,100.008 fran
ków, a wycofano 279 koni w cenie 1,095.495 fran
ków. Ponieważ firma pobiera od sprzedanych koni 
15 70 U 0 “;u od kupiciela, 5"/0 od sprzedającegoI, a 
od koni wycofanych 6 ,  ogólna suma rocznego zy
sku z tego przedsiębiorstwa wynosi około 380.000 
franków! Za naj wyższą cenę sprzedany został ogier 
„XalntrailkB~ po fhgeo ie t ud Deliane, ktoiego za 
200.000 franków zakupił ps R. Lebaudy od p. A. 
Łupin. Najniższą kwotą wykazaną jest 55 fr., które 
p. Boissiere za niegdyś doskonałą 23-letnią klacz 
„tłueen of the North" po Blair Aihol, wyliczył hra
biemu de Birc. Między końmi, za wysokie ceny sprze- 
danemi, jak : 3 1. eg. „Stanii las" 70.000 fr., „Bo- 
cage", syn Doiłam, 41.000 fr. (znajduje się obecnie 
w Poryat koło E isler), „Yvrande“ 53.000 fr., Brienne, 
16-letnia klacz 30.000 fr., „Melle. Bejard", 19-mie- 
sięczne źrebię pu Pollar, 18.500 fr. —  te trzy osta
tnie zakupił hr. Lehndorff dla Niemiec —  znajduje 
się og. „Le Nord" (Tristan-La-Nscs), którsgo p. Lu
dwik Ltrabowski za 33 000 fr. zakupił od bar. Roth- 
schilda i eksportował do Królestwa

Hr. Józef Potocki zakupił kilka klaczy i źrebiąt, 
z których trzy roczniaki: .Mile. de Saint Yigor" za 
13 uOÓ f r ,  „Mile. de Putignac" za 1.000 fr. i 
„Silhouette" za 1 000 fr. zapisane zostały do „Derby" 
krakowskiego na rok 1895. W liście wystawionych 
na licytację koni znajdują się cztery konie z Halieji 
p. Ostoja-Ostaszey skiego, z tych „Incognito", trzyla
tek, którego w idneliśmy na torze lwowskim zawsze 
ostatnim, sprzedany został za 4.200 fr., a „Fantome 
d’Orient“ 2 1. og. po Cossar za 2.200 fr. Znany w 
paryskim święcie sportowym p. Wysocki, który w 
liście właścicieli wygr] wającycb stajen wyścigowych 
zajmuje z kwotą 73.600 fr. 38. miejsce, zakupił od
lir. Nicolay roczniaka „Gondoliera" za 14.000 fran
ków. Przeciwstawiając cenom wysokim niskie ceny, 
widzi się klacze i ogiery pełnej krwi za bezcen sprze
dawane, i ta k . ogier 10-letni „Nero" po Don Carlos 
od Nerina po Thunderboldt, który wygrał 89 000 f r , 
między tómi „Grand pnx de Bade", i posiadał jako 
reproduktor 1.000 fr. rocznej premji od rządu, sprze
dany został rządowi rumuńskiemu za 6.000 fr. Klacz 
„Postcritć", urodź. 1868, po The Flying Dutchman, 
która przeszło 50.000 fr. wygrała, a jej dzieci ró
wnież odznaczyły się na torach wyścigowych, odcho
wana z Xaintrailles, sprzedaną została za 550 fr. 
Hr. Józef Potocki nabył „Eucantadorę" po Doliai, 
urodź. 1876 r., za 450 fr., „Ewangellne" po Per- 
plexe sprzedano za 600 fr. itd. Cyfry te powinny 
zachęcić naszych hodowców do nabywania pełnej krwri 
we Francji i Anglji, gdyż w obu tvch kTajacŁ eeny 
takich klaczy, które wyszły z „training’u" i parę lat 
jako matki służyły, wskutek ugromnego rozwoju ho
dowli, spadły ad minimum. Dowodem braku inicja
tywy i apatji w kołach hodowców jest to, że w li
ście krajów, do których eksportowaną jest pełna krew 
z Anglji i Francji, nasza Galicja świeci od lat kilku 
nieobecnością. Wobec tego, że u nas chów koni peł
nej krwi ogranicza się zaledwie na kilku stajniach 
wyścigowych i kilkunastu nie wyścigowych i ic na 
każdym kroku mamy dowody przewagi naszych są- 
riadów, racjonalnie postąpiłoby Towarzystwo ku pod
niesieniu chowu koni i wyścigów, gdyby n. y .  na 4̂ 
lata ze swego tytułu wykreśliło słowa „i wyścigów . 
Używszy tumy, dotąd wydawane na nagrody wy ci- 
gowe, de zakupna rok-roeznie kilkudziesięciu klaczy 
pełnej krwj w Anglji i we Francji, zakładając sta
dniny zarodowe, jak to czyni Towarzystwo gospodar
skie z bydłem, Towarzystwo ku podniesieniu chowu 
koni rzeczywiście podniosłoby chów koni. Lekarstwo 
byłoby radj kalne i z pewnością skuteczne. Powstałby 
wpn wdrie „sezon ogórkowy" dla amatorów wyścigów 
i *otaiizatora, a dla obecnie istniejących stajen wy
ścigowych nielada Strich  iiber die R ech n u n g ; niech 
się jednak uspokoją w swych obawach interesowani. 
Świst cały —  nie sama Galicja —  posługuje się 
tylko półśrodkami, a choć myśli, rzuconej mimocho

Stajnie trenujące swe konie w Galicji : ITT. Staj
nia p. Feliksa Scazighiny w Przewożeń. Klacz gniada 
4-letnia , Yolosca" po Fćnek od Yeglia, ogier kaszta
nowaty 3 letni „Damon" po Yerneuil od Ff-e, ogier 
kasztanowaty 3-letni „Puchner" po Zsupan od Sugar 
plum, klacz kasztanowata 3-letnia „Murtchen" po 
Saint-Honorat od Pleasanee. klacz ciemno-gniada 3-le
tnia ^Pc-arless" po Insulaire" od Peeress, ogier gn. 
2-letni „Gyertócz" po Gunncrsburyln od Fair Brid- 
get, ogier skarogniady 2-letni „W itał" po Chisleohurst 
od Alma po The Palmer, klacz kasztanowata 2-letnia 
„Ninon" po Pasztor od Kinich po Osueger, klacz 
kasztanowata 2-letnia „Yaluta" po Stronzian od Herre 
Kata, oraz p. Witolda Postruskiego klacz gniada 
2-letnia „Zazula" po Zsupan od Tres-cbic.

Z wyrazem zadowolenia konstatujemy, że p. Sea- 
zighino, którego konie największą rolę odegrały w 
1891 i 1892 roku na torze lwowskim, występuje 
obecnie pierwszy raz jako hodowca. Córka Herre-Kcta 
i Stionziana „Yaluta", sądząc po rodzicach, może być 
poważną konkurencją dla innych dwulatków.
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KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  19. marca.
Teatr hr. Skarbka: „Bajki", komedja w 4 akt. 

Michała Bałuckiego. Początek o godz. 7. wieczorem.
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KaLtfltdarz PonieJMnł k (19 .): Józefo O b ^  
Wschód słońca o godzinie 6. minut 13, zachód u 
godzinie 6. minut 3.

Poszukiw anie epadkootereuw . Sekretarz wy
działu hipotecznego przy sądzie okręgowym lubel
skim ogłasza spadki po następujących osobach: 1 
Si.mulu Józefie Sokołowie, współwłaścicielu nieru
chomości w Lublinie pod nr. hipotecznym 824. 
2. Surze Brandii Goldkraut z domu Kaufmann, 
współwłaścicielce nieruchomości w Lu TG i me pod nr. 
hipoteeznjm 86. 3. Henryku Porazińskim, w łaści
cielu majątku Kowala , w powiecie nuwoak-ksan- 
dryjskim. 4. Sztnisławie Wagnerze, wierzyci.lu su
my 2000 rubli, zabezpieczonej na majątku Sławinck.
5. Julji Bobrowskiej, wierzycielce sumy 30.000 rubii, 
zaltrpiem.mej na majątku SnopKOw. —  Termin do 
uregulowania powyższych spadków wyznaczono na 
dzień 26. sierpnia 1894 rokn.

Oryginalna klepsydra, w tych dniach rfmarl
we Wiednia w 52 roka życia jenerał Franciszek 
Czebulcz. W roku 1888 mianowany został jenera
łem i oddano mu komendę 50 bryga.iy piechoty. 
Jako komendant tej brygady wziął Czebulcz udział 
w roku zeszłym w wielkich manewrach pod Giinscm 
na Węgrzech. Pized 1 ilfru tygodniami spensjono- 
wano go nagle, jak utrzymują w sferach wojsko 
wych, za to, iż podczas manewrów źle prowadził 
swoją brygadą. Jenerał tak wziął sobie to spensjo- 
nowanie do serca, iż ze zmartwienia ciężko zacho
rował i w kilka dni potem umarł. Rodzina zmar
łego na kartach pogrzebowych, donosząc o śmierci 
jenerała, pisze, iż „um arł on w 52 roku życia ;o 
nagłej chorobie sercowej, będącej skutkiem wi du 
ciężkich przykrości". W dalszym ciągu czytamy 
na tej k arc ie : „W pokropieniu zwłok mogą wziąć
udział tylko ci ludzie, których wdowa po ś. p. 
zmarłym osobnymi zaprosi listam i". Naturalnie, iż 
żaden z przełożonych ś. p. zmarłego zaproszenia nie 
otrzymał.
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Rządy niemieckie w Kamerunie Czytamy w 
Voss. Z tg .: „Drogą przez Londyn donoszą nam że 
niemiecki statek „Admirał" przybył z 290 białim i

£

żołnierzami do Kamerunu. Kiedy Samuda, wódz zbun 
towanych Dabomejczyków, prowadzony był na strao*- 
nie, zwrócił się do obecnego wicegubernatora Leista 
i oświadczył, że bunt powstał tylko z jego własnej 
winy, oraz, iż Lalaomejciycy mieliby satysfakcję, 
gdyby go mogli zabić. W ice-gubernator, usłyszawszy 
to. wpadł w taką wściekłość, że jednemu z żołnierzy 
wyrwał z ręki karabin i kolbą zadał Samudzie s tra
szliwy cios w głowę." lo ss . Z tg . dodaje, żc, jak
kolwiek wszystkie angielskie doniesienia z Kamerunu 
dotychczas się sprawdzały, trudno uwierzyć, iżl 
wicegubernator mógł się tak pastwić nad' człon r 
kiem, skazanym ta śmierć. Należy przypuszczać, że 
jest chyba umysłowo chory

Księgozbiór chiAski. w hotel Drouot odbędzie 
S1̂ , )T ty0*1, dMach licytacja ciekawej i bardzo cennej 
kolekcji dzieł chińskich, lub też odnoszących się do 
hiatorji i literatury Chin. Wszystkie książki są opra
wne nadzwyczaj kosztownie i oryginalnie. Księgozbiór 
ten był własnością margrabiego d ’Hervey de Sain* 
Danys, który g j  otrzymał w spadku po p. Stanisła
wie Julien, profesorze w Collćge do France.

Arystokratyczne robotnice kwiatów. Z Paryża 
donoszą: „Hrabina Beaulaincourt zaprasza panią.... 
na jutro popołudniu do siebie. Będziemy pracowały 
dla biednych". Tak opiewają zaproszenia, kióre wy
syła obecnie nietylko hrabina Beaulaincourt, lecz 
także księżna Wagram i baronowa Rotschild, a damy
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z francuskiej arystokracji cisną się na te oryginalne 
recepcje. Robione bywają na nich przeważnie Lrwiaiy 
z jedwabiu, aksamitu i innych materyj. Pewien fa
brykant płaci za nie świetne ceny, za to jednak 
w oknach wystawowych jego sklepu błyszczą kwiaty 
z wypisanem obok nich nazwiskiem arystokratyczny"h 
robotnic. Fabrykant robi na tem olbrzymi interes, a 
ubor.lzy takie niemało zyskują

Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następujące p i
smo z prośbą o umieszczenie: „Kolegów, którzy w
roku 1874 ukończyli wyższą szkołę lealną we Lwo
wie, lnb w roku 1871 uczęszczali do 4. m s y , 
wzywa grono, we Lwowie zamieszsale, do podania 
swych nazwisk i miejsca pobytu, celem urządzenia 
jaknąjlicznięjszego zjazdu kolegów, w pierwszej poło
wie lipca br. we Lwowie odbyć się mającego. Zgło
szenia przesyłać należy pod adresem : „ftfichał Ko
walczuk, architekt we Lwowie, uli«. Kalecza 1. 6 .“, 
lub : „Marceli Fischer, we Lwowie, plac Głowy 1. 1.“ 

Z towarzystwa „Szkoły ludowej w Krako 
wie. Na ostatnlem posiedzeniu zarządu głównego za
łatwiono sprawy następujące: Przyjęto sprawozdania
Kół miejscowych w Sanoku, Suchy. Nowym Targu, 
Myszynie, Kałuszu i Drohobyczu. Szkoła ludowa za
łożona w Myszynie, liczyła ogółem 60 uczących się 
dzieci obu płci. Stan zdrowotny bardzo dobry. Koło 
pań w Suchej rozdało dzieciom w Tarn wie, Krze
szowie i Ślemieniu obuwie i odzież, tudzież kdiążki i 
przybory do robót szkolnych. Koło arobobyckie zało
ży li Czytelnię w Stebniku i wypożyczalnię w Kycbci- 
eacn. Koło w Nowym Targu założyło bezpłatną wy
pożyczalnię dla Indu i nauczycielek. W arugiem pół
roczu 1893 roku wypożyczono ogółom 1.801 książek. 
Nowe Koło zaw.ąznło się w Jaśle. Gminie PreeyiU 
wółki pod Żółkwią przyznano 100 zł. na odrestauro
wanie i urządzenie szkoły. Hminie Jagolnik w pow. 
kolbnszowskim dano bezzwrotną zapomogę w kwocie 
50 zł. na dokończenie budowy szkoły. Prośbę Czy
telni miejskiej w Kolbuszowej o zapomogę w ksią
żkach załatwiono odmownie, ze względu na to, że 
wśród czynników miejscowych panuje dotąd rażąca 
obojętność dla celów towarzystwa „Szkoły lulowei 
Gminie Rndno w pow. krzeszowickim przyznano bez
zwrotną zapomogę na pokrycie budynku szkolnego 
w kwocie 30 zł. Gminie Zarównie w pow. mieleckim 
uchwalono przesłać dla ubogiej dziatwy szkolnti ele
mentarze, zeszyty i tabliczki. Uchwalono wycłać za 
dary, ofiarowane towarzystwu, podziękowania Towa
rzystwom zaliczkowym w Hrzesku, Gorlicach, Dąbro
wie i Towarzystwu Zjednoczenia Polaków w Nowym 
Jorku. Nowych członków przyjęto w Suchy 5, w Ka
łuszu 7, w Jaśle 70, w Karwinie na Szląsku 20, 
w Krzeszowicach 1. Kart legitymacyjnych wydano 
dotąd ogółem 6424.

Sprawozdanie kasowe z dniem 1. marca wyka
zuje: w funduszn żelaznym 17.600 zł w efektach, 
6 1 i0  zł. 63 ct. w gotówce. Fundusz bieżący wynosi 
1513 zł. 55 ct.

W  łonie zarządu głównego ukonstytuowały się 
już komisje: organizacyjna, administracyjna i finan
sowa.

Książeczkę Kasy oszczędności, znalezioną na 
ulicy Śnieżnej, a opiewającą na kwotę 93 zł., zdepo
nowana w policji.

Ogień piwniczny wybuchł oneg«Vij koło godz.
5 popołudniu w domu l. 3. przy ul. Kopernika 
Przywołana straż, pożarna w krótkim czasie ogień 
stłumiła

Znaczna kradzież popełni.MO ouegdajszej nocy 
między gudz. ] 2, a 4 w Brznchowicacli u tamtej
szego właściciela realności, p. Jana Reszkego. Nie

wiadomi na razie sprawcy, aostawszy się do domu 
tegoż, po wybiciu szyb, zabrali rozmaitych rzeczy 
łącznej wartości 25U— 300 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R e p e Ń O a r te a t r a ln y .  W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek po raz piei wszy „Bajki11, korne 
dja w 3. aktach (akt trzeci w dwóch odsłonach) 
Michała Bałuckiego; jutro we wtorek przedstawienie 
składane i występ Juljusza Teodoro wiozą, skrzypka.

Z t e a t r u .  W poniedziałek wielce interesująca pre
miera pióra naszego ulubionogo autora Michała Ba
łuckiego pt. „ B a jk i11, w których występują panie 
Siemaszkowa, Cichocka, Czaplińska, Gostyńska, Chmie
lińska, Fertnerówna, oiaz pp. Żelazowski, Chmieliń
ski, Feldman, Tiapszo, Siemaszko, Kiiszewski i Dę
bicki. Przedstawieniem reżyserujo p. Żelazowski. Po 
wietkiem a niebywałem powodzeniu „ F l i r t u 11 mamy 
nadzieję, że i „ B a j k i 11 tego samego autora również 
przypadną do gustu naszej publiczności —  jak się to 
obecnie dzieje w Warszawie, gdzie komedja ta nie 
schodzi piawie z afisza.

W e wtorek wystąpi w teatrze s ł y n n y  s k r z  y 
p e k  J u l j u s z  T e o d n r o w i c z  z nader wyboro
wym programem przy akompanjamencie oikiestry pod 
dyrekcją p. Jareckiego. — Artyści nasi odegrają dwie 
jednoaktówki, mianowicie. „ F o t o g r a f j a  J ę d r u -  
s i a “ Zygmunta Przybylskiego i „ N a w r ó c e n i e 11 
Karola de Courcy.

W  środę po raz pierwszy „ B a j k i M Michała 
bałuckiego, będzie to ostatnie przedstawienie przed 
świętami, gdyż z powodu Wielkiego tygodnia we 
czwartek, w piątek i w sobotę teatr będzie za
mknięty.

T e a t r .
{M łyn  djabclski, m elodramat rycersko czarodziej

sko kom iczny to C> aktach p rze z  J . D antego).
O negdajsze przedstaw ienie przeniosło n a j 

■w dawno minione czasy, k ied y  to rycerz  dla 
czci swej bogdanki, aby w nagrodę jej rękę  
o trzym ać, nie w ahał się przechodzić przez 
„ogień11, wodę i trą b y  m iedziane11, w alczył z du
cham i, upioram i, czarow nicam i, strzygam i i tym 
podobnem i nadziem skiem i istotam i. Z resz tą  już 
Barn ty tu ł w skazuje  n a  to, iż w „ M ł y n i e  
d j a b e 1 s k  i m “ dziać się m uszą rzeczy takie, 
jak iem i są  przepełnione daw ne baśnie i poda
nia. — I  ta k  je st w istocie. —  P rzed  naszem i 
oczym a p rzesuw ają  się nieustannie to jak ieś  
duchy, d jab e łk i, to znowu postacie szlachetnych 
rycerz  i t. d.

N aturaln ie z powodu rozm aitych n ad n a tu 
ra lnych  zjaw isk  i w ystaw a m us. być od po w lednio 
zastosow aną, a p rzyznać  należy, iż onegdaj nie 
pozostaw iała ona nic do życzenia. D ekoracje  
zm ieniały się zg rabn ie  w oczach widzów, a do 
spotęgow ania efektu, przyczyuiła się n ie  mało 
barw na g ra  e lek trycznego  św iatła . — S z tu k a  
b y ła  w yreżyserow aną bardzo  s tarann ie  i szła 
nadzw yczaj gładko.

Z  g ra jących  n „jmniejsza najw iększym  cie
szy ła  się sukcesem . Sabińcię Z i e l i ń s k ą  o k lv  
Bk.wano nieustannie, łizeozywiście pan ienka ru 
sza się na scenie bardzo zg rabn ie  i rozum ie, co 
mówi.

Z  artystów  p. D asiński b y ł bardzo dobrym , 
pełnym  kom izm u K ram bam buhm , k tó ry  budził 
co cLwila serdeczny śmiech.

Z  powodu spóźnionej po iy  o innych a r ty 
stach  napiszem y ju tro , dz ii zaś możemy w szy
stk im  w ogóle oddać zasłużoną pochw ałę za  do 
b rą  grę.

Lo urozm aicenia p rzyczyn ia ją  się niem ało 
śp iew y i m uzyka.

L icznie w tea trze  zeb ran a  publiczność ba- 
wiłg_gię w yborn ie j-k łasku jąc  hucznie artystów .

Gal. To w. gospodarskie.
Lwów 17. marca.

Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się o godzinie
6. wieozorem. Referent oddziału przemyskiego dr 
Jan P a w l i k o w s k i  przedstawił sprawę rozdziału 
soli bydlęcej między włościan i uczynił wniosek, aby 
rada ogólna poleciła komitetowi Towarzystwa poczy
nić u rządu kroki w sprawie usunięcia uciążliwych 
formalności praktykowanych przy rozdziale soli by
dlęcej między włościan. Wniosek ten poparli pp. 
R o j o w s k i ,  hr. Br  u n i c k i ,  M o r a w s k i  i dr. 
C z a j k o w s k i  Wszyscy się uskaiźali, iż rząd 
przez nagromadzenie trudności przy rozdzielaniu by
dlęcej soli dobrodziejstwo to zrobił zupełnie iluzory- 
cznem. P. M o r a w s k i  wniósł, aby komitet doma
gał się u rządu zniżenią taryf kolejowych dla prze
wozu sol. w małych przesyłkach, decentralizacji ca
łej ekspedycji i ulg 'przy obstalunkach.

P. W ł. G n i e w o s z  podniósł) iż sprawą soli 
bydlęcej i ska.gami uciążliwości przy jej rozdzielaniu 
zajmowało się Koło polskie, i że prezydent kolei pań
stwowych dr. Biliński zapewnił Kuło, iż kolej za 
przewóz soli pobiera tylko tyle, ile ją  ten przewóz 
kosztuje. W końcu zaznaczył p. Gniewosz, iż jeżeli 
skargi tak poważnego koła jak galic. Towarzystwo 
gospodarskie na uciążliwość przy rozdziale soli by
dlęcej dojdą do wiadomości Koła polskiego, ministra 
dla Galicji i dr. Bilińskiego, tu z pewnością posta
rają się oni o usunięcie tyeli trudności. Po ostate- 
cznem przemówieniu referenta przyjęto wniosek od
działu przemyskiego i wnioski dodatkowe p. Mo
rawskiego.

W dalszym ciągu uchwalono zmianę statutu, a 
mianowicie, że komitet ma prawo kooptować do swego 
grona 4 ezłonkow Towarzystwa, które w obradach i 
uchwałach komitetu biorą udział z głosem stanow
czym. Urzędowanie tjch  kooptuwanych trwa łat 4.

Sprawozdanie komisji, przedstawione przez p. 
R o j o w s k i e g o  przyjęto do wiadomości, udzielono 
komitetowi absolutorjum i wyrażono podziękowanie za 
wzorowe prowadzenie ksiąg, komitetowi, dr. Skałkow- 
skiemu i p. Gruszeckiemu. Na wniosek ks. prezesa, 
podziękowano drowi S k a ł k o w s k i e m u  za’znakomi- 
te prowadzenie k3iąg przez powstanie.

Następnie wyjęto preliminarz budżetu. Dochody 
preliminowane komitetu wynoszą 8.294 zł. 12 ct. 
preliminowaoe rozchody 10.524 zł. 83 ct. Niedobó. 
w kwocie 2.230 zł. 71 ct. pokryją Oddziały w sto
sunku 30 %  z ogólnej sumy okładek członków.

Przystąpiono dc wyborów. Do komisji rąehunko- 
wej powołano pp.: Juliana br. Braniekiegu, Smia- 
łowskiego i Rojowsmego. Do komitetu wybrano p p .: 
Dawida Ab.ahamowicza, Jana Breuera, Mieczysława 
Onyszkiewicza, Władysława Tynieckiego i Kazimierza 
Wiktora.

W  czasie gdy odbywano skrutynium p. W i e 
l o w i e y s k i  upraszał, aby’ na ręce jego nadsyłano 
jak  najwięcej skarg, na uciążliwości przy rozdziela
niu soli bydlęcej, aby on tę sprawę mógł podnieść 
podczas dyskusji budżetowej i domagać się zniesienia 
przepisu wykonawczego, który czyni całą ustawę ilu
zoryczną, gdnż jest szczytpm biorokratyzmu.

Po długiej dyskusji o stacjach doświadczalnych, 
w której zabierali głos pp. Fried, dr. Pawlikowski, 
Lange, Frommel, St. hr. Stadnicki, ks Czartoryski, 
Potworowski i K. Ostaszewski, uchwalono polecić ko
mitetowi, by stacje doświadczalne oprócz analiz fa
chowych dodawały do nich pouczenie fnchowe pożą
dane dla praktyki.

W końcu ks S a p i e h a  podziękował zebranym 
za liczny udział w obradach i wypowiedział bardzo 
cenną mowę o znaczeniu Tow. gospodarskiego. Mowę 
tę podamy dosłownie w jutrzejszym numerze.

W imieniu zebranych Stanisław hr. D z i e d u- 
s z y c k i  podziękował ks. prezesowi za kierownictwo 
obradami.

Na tem obrady zakończono.

Ostatnie wiadomości.
P rasa  p e ie rsb u rg sk a  w ita z zadow oleniem  

przyjęcie tra k ta tu  handlow ego p rzez pai lam ent 
berlińsk i i cieszy się z powodu rychłego  ukoń
czenia w ojny cłowej. Nowoje W rem ia  oświadcza 
m iędzy innem i, że zasługa i honor przy jęcia  t r a 
k ta tu  p rzypada  w udziale przedew szystkiem  c e 
sarzowi W ilhelm owi, on bowiem swą osobistą 
pow agą w p łynął na przeprow adzenie tego donio 
sługo dzieła polityczno-ekonom icznego, h irze w . 
Wt*domosti u p a tru ją  w przy jęciu  tra k ta tu  zw y
cięstwo „nowego k u rsu 11 w B erlin ie i nadm ien ia
ją, że ponieważ i A ustro -W ęgry  regu lu ją  swe 
stosunki handlowe z Rosją, przeto trójprzym ierze 
traci" do pewnego stopnia swe ostrze wojenne. 
O razdanin  tw ierdzi, że m inister W yszn iegradzk i 
n a  posiedzeniu rad y  stanu  nazw ał tra k ta t z 
N iem cam i najśw ietniejszym  czynem  obecnego 
rządu  w Rosji. Nowosti stw ierdzają , że p o lity 
czne znaczenie tra k ta tu  polega na  zbliżeniu eko- 
nomicznem pomiędzy Rosją, a N iem cam i, k tóre 
nieodw ołalnie pot ląga za sobą zbliżenie i poro 
zum ienie polityczne. __

Tetegramy „dennika Po!skiego“
Poznań 18. m arca. W y b ó r ks. Szym ańskiego 

w okręgu  babim ojsko m iędzyrzeckim  je s t praw ie 
zapew niony, gdyż p rzy  ściślejszem  głosow aniu 
o trzym a praw dopodobnie głosy antisem iiów.

Wiedeń 18. m arca. P rzyw ódcy  socjalistów  
A d l e r  i S c h u m a i e r  skazan i został1 za 
obrazę rząd u  nu miesiąc aresztu .

Buda P eszt 18. m ai ca. W  k a w i a r n i  
W e r t h e i m e r a  z n a l e z i o n o  b o m b ę  n a 
p e ł n i o n ą  d y n a m i t e m .

Budapeszt 18. m ai ca. W iadom ości o zdro
wiu K oszuta, k tó re  b rzm ią bardzo niepom yślnie, 
oddziału ją deprym ująco na  rząd . S ądzą tu , że 
śm ierć KuBZUta oddzia ła łaby  pośrednio bardzo 
n iekorzystn ie  na los kościelnych przedłożeń 
rządu , za którem i — ja k  wiadomo —  K oszut się 
ośw iadczył.

Florencja 18. m arca. K rólow a ang ie lska  
s tanę ła  we F lo rencji w czoraj wieczorem,

Rzym 18. m arca, W ed łu g  doniesienia I ta ti  - 
policja znajdu je  się n a  tropie anarch istów , k tó 
rzy  czynili zam ach na  M onte Citorio S konstato 
wano, że sp rzedaw ca zap a łek , k tó ry  podłożył

bom bę, zapłacony został za  to p rzez dwóch lu 
dzi, a nadto  u  jednego z aresztow azych a n a r 
chistów znaleziono w ażne pap ie ry  dotyczące za 
m achu. T en  w łaśnie an arch is ta  został poznany 
p rzez przekupn ia  zapałek  jak o  jed en  z tych, 
k tó rzy  polecili mu podrzucić sk rzy n k ę  z 
bombą.

Z M edjolanu donoszą, że s tre jk  robotników  
kolejow ych p rzy b ie ra  ogrom ne rozm iary , do 
tychczas sfre jku je  około 1800 robotników .

Abazia 18. m arca. Cesarz W ilhelm  p rz y 
jeżdża tu  w środę. ^

N A D E S Ł A N E .
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B A N K O W Y  I  K A N TO R W Y M IA N Y
we Lwowie, ullea Jagiellońska 1 3

k a p u j e  i s p r e e d a l ć  n a s e i i t l e  p i p l e r y  
( t a n o ś u i e w o  f. l a e u e i y  p  » n « j d > B J a ż u t e j -  

sr.y m  tu u ra ie  d/.jesJKigna.
4 ‘j, oh lig. pożyczek  k ra jo w ych

z  r o k u  1 8 8 4 , 1 8 8 8  I 1 9 8 9  
w y p o  * l e d s l » » e  p :* * *  W y r U i iJ  U ra lo w y  
z  J u l e m  1. m a ja  r .  b .. p r z y j m u j e  \n ±  t e r a z  
z a  giK O w K ę p o  KiO z ł  p  ó c z  b ie ż ą c e g o  

K u p o n u
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez Joli- 

■Riuezo jakiejkolwiek prowizji.

Specjalista chorób gard ła , nosa i p łuc

Dr. Kazimierz T rzcieniecki
we Lwowie, K opernika liczba 14, I I .  p iętro

b. BekundarjiiBz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Bohrbttera we Wiedniu po o letnich 
studjaćh specjalnych erdynuje od godziny 11 — 12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
1133 Li l a u b o g i c h  b e z p ł a t n i e  1 —

T E A T R  H r SK A RBK A .

D z i ś :

Po raz  pierw szy :

j £ £  J & . .  e j  K i a .  i

kom edja w 3 ak tacn  (a k t 3 w dwóch odsłonach) 
M ichała  B ałuckiego

" UoOBY:
Morwa Feliks bankier 
Julja, jego żona
Szozybkowslri Ludwik, jej kuzyn 
Klonowski Jozef, obywatel ziemski 
Honorata, jeg żona 
Tosia jego córka 
WśeibiiiBk™ Nataija 
Pawcio Kięeicki, jej kuzyn 
Pędziński Karol narzeczony Tosi

/jelazowski
Siemaszkowa
Chmieliński
Feldma •
Cichocka
Czaplińska
Gostyńska
Trapszo
Kiiszewski
Chmielińska
Sieroa:zko
Dębioki
Fertnerówna
Gair.ski

Matylda Rzewnioka, guwernantka 
Grubalski Jan Kapitalista 
Damielik, i. rzędni z kantoru Morwy 
«.niela, siuźąea Klonowskich 
Jaś, służący Morwiw 
Rzecz dzieje się w akcie I. i JTI. w mieszkaniu Morwy w 

n . u Klonowskich.
Wolnych biletów nie udzie. się. ■ -■

Ju tro  : P rzedstaw ienie  sk ładaj ę j  w ystęp IllljtJ 
sza Teoaorow icza sk rzy p k a .

Drobne ogłoszenia.
_ _  J - '

Don ies ien i a  rozmaite
p o  V / t  centa od wyra tu

p t « U a  w R udniku 
i etykanta.

p iszukuj* p ra -
172

D r . W ł a d y a ł a w  C i r . o o w a h l ,
rdw okat ir Jaroołew in poszukuj* rutyno
wanego Soneypient* 150

D * e t n r j n s z ,  ifceznany 16 M«°wą m»- 
n>r ulacj» i rac t a  kowośc-ia. posiul nje 

pos dy. Adres: K. L F. UlicaŚ-tej Terosy 
Nr. 14. parter l.J drzwi na prawo we 
Lwowie.

Z p o w o d n  > y j a z d i
d. n:a w eałi-ś;l, luk

jest do sp:*e- 
eięśrtowo u

meblowanie a estw-ch pokoi. blii«xa wia
domość ul Antoniego Małecki e g 1- 3 I. 
piętro od godz. 1. d n 4 IdO

Potne c n i k  handlowy z chlubnun": świa
dectwami z handlu korzeń , del kałei i/w

i wio, postukuje pos iy  od 1. Majt r  b 
Zgło zenia f o ł  Lit. L. L.
Nisko.

_  ___ ________  _ oddziała ko-
rsennego, z nkońuznuą szkołą L« idlo- 

wą Dos.-ukuje pesedy. W adomośoi udzieli 
noiarjusz w Erzozuwie. 168

Si k j t k t  h w d d l o w y ,
r i

A d m i n i s t r a t o r ,  poszuuiwanym ust 
de pewnego interesu w Gal eji wscho

dniej E ate ja  -000 zł. Zaberp oczenie rze 
ezow f, przenosi fc.lkakrotuie wartość aaueji 
i ensja it.ła. Zgł .szenia listów. > przyjmuje 
adin nistraeja -Dziennika I olskiego* p> l  
literami .  1 A.‘ ^

Mieszkania i sklepy
po 1 eencie od wyrazu.

S b l e p .  Rynek 11. 17

i trzy pokoje z b.lkonem  i przy- 
nzleżytościam i na pierw stein piętrze.

107
S a loL

nzleżytośclam i na p.e 
Ulioa Kraszew skiego, 2L

poste restante 
18 >

Pomieszkanie kaw alerskie  w 3 pokojach. 
W słow t 31 184

_ ogrodem zar»» 
Kochanowskiego 86.

wj»a.<ję-ia
149

LO h a l  ca sklep lub res tau racje  i  ka
w iarń je s t zaraz do w ynajęcia w Hu- 

te lu  S z»  ijcarakim. 18

!H. Ł a n , jrty

r » .

Nini*jeżem mam zaszczyt zawiadom;ć , że nabyłem handel kapeluszy P °J
J ulicy K :lińskiego 1, l ,  dotychczas ism ie .a iy  na w yłączną własnoś

i pod flrm.%

S c b . w a  r z w  a l e i
prowadzić go b^dę.

7aouttr7Twezy handel mój ■ najm otniojoze towary, jaku t o : K apelusze i 
cyhndry  najnowszych fasonów z LFryk Habiga, Plessa ii angielekiob, rękawiczki, 
paraso le , p 'raso lk i, kraw atki, laski 1 t. d.

Polecam «ię łaskawym względom P. T. Pobliczuoś i.
P .  Schwarzwald

l  oa , ,  nl. K ilińskiego S.

Karabele, guzy, a grafy, 
kielichy kościelne srebrne

urzędownie cechowane.

J. \>ABZOWSKI
wo Lwowie, Ilalicka 17.
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•/. M ilo 1 -80  l t i ł .  S

Zsaiomite wycie m  z Herbat l
k r l lo  1 - 4 0  i  i i .  1 - 7 0

1018 HA2łiOEii

B Alberta Szkowrona l
3  Lwów, ulec M<ir;>. 'hi 1.. 1 ,  r
h _ v
c o o o o o ^ r s  V 3no<"*-„«3coaoao-«

c
1 -?  £

l‘

prjy jm ie za »*

li&!drjusz PRASCH'L w Kołi.!ni>l.
Zgłoszenia w p o s t  przy jodaniu  

warunków. 1353 1—1

Pasy maszynowe
i r z e m i e ń 5® d o  s z y c N ,

wyrób i skład wszelkich ku celuin 
fabrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca ILG  l — 11

F A B R I H A

mm P #
w Żywcu.

D r .  A n to n i  L o to ft i
(A. Berger)

ct? lal p r z e s z ł o  20 s p e c j a l i s t a  
c Ii o r ó b w e n e r y c z n y e li i s k ó r 
n y c h ,  mieszka obe.nia ulica Zimorowicza 
1, b, prawic naprzeciw gmachu „Sokoła'. 
Ordynuje od godziny 10. do 11. z rana 
i od 3. do 5. popoł. Na żądanie P o r a d n i k  

pocztą zł. 150. 2 idu 1 - ?

Karol Bałłabm we Lwowie
poleca 1331 1 - 2

Mi sii fiłmzorzeinej jaDści
świeżo solone 1 - 4  dniowe 

ua zbliżaj _ce się święta raoina ro  po 
przep ł A snid do rajlepszych i n a td tl ka- 

tn ‘ejsayoh c iast i tortów używać.
C o  d n i n ś w i i  ż y  t r a ..  s p o r t .

Szlfloziie zęby j
wykonuje

atelier dentystyczna 
techniczne

3Efcs B e r g e r a

Lwów, ulica K arola  L u d w ik a  l.

S ta ra  ły tiT a  w Adka B ałłabanów ka
I odróżni i  eię cd w szyrtkich im itaóyj 
i s i.ików  sweją g łaa i ością i pewne 

słodyczą, która się tylko prz i  p rze
c i ą g  la t i0 w żytniej wódce wyrobić 

może.
Na mrozy i dżdżyst9 powietrze — 

I “hroni przed I t f l  ie izą. 1236 1—2

Grzyby z roku 1893.
( O r a y b y  p r a w d z i w e )

• t a r z n n i *  * u s s o n e
I ja k .ś  ii za kilo złr. 1 c ł. 60. 

rozsyła za pobrauiem

A . 3 S T 3 S r A .  R O T H  
Ausseffleflid (Bohmerwald).

P rzy odbiorcę od 5 kl. franco p rze s jłb a

ló»m«#IX>OOOiCXXX>IOi(DOtOOOiaA
K o k  z a ł o ż e n i u  1 8  5 3  ^

August Schełlenberg i Syn
Dam bankowy i kantor wini any

u>e Lwowie, ulica K a ro la  L u d w ika  liczba 1,

kupuje i S[trzfcQajd wszelkie papiery w art ściowe.
P R O M E S Y  d e  c i ą g n i e n i a  1 .  k w i e t n i a  1 8 0 1  » a  L i s y  r e g u 
l a c j i  C l a y p o  A  2"5d s ra *  ze steir.pl. m. Głowni wygrana 20 .000 koron 
i n» w i e d e n s f e l e  l o s y  u o m a n a l a e  po d zł. 75 ct., wrt z ze stemplem.

Główna wygrana 400 000 koron 
Wydawnictwo ja z e ty  Losswań „N A D Z IE J i* . Prenum erata ronina 1- 0.

Na p .o tłin  -jiUG. 18) .
Zlecenia z  prow incji za ła tw ia  się ja k  na jtan iej odwrotną pocztą.

S A N T A L  de M i O V
Essencya t  cytry nianu drzewa san

dałowego z Bombay, naj'zup< łniej 
czysta w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejsza aniżeli kopa- 
hu i kuheba. Czyni niepotrzebnem 
Używanie wszelkich szpryco,vań i 
w przeciągu _ni trzech ulecza wszel
kie najdulegliwsze i najwięcej zasta
rzałe rzeżączki, nic utrudzając żołąd
k a  i nieućzielając nie przyjemnej
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

Narząd dóbr ZAMECZEK
stacja kolejowa

i poczta Żółkiew
sprzedaje

B U H A J E  i B U H A J K I
rasy .S ^ l u w y a s s "

a m ianow icie: 1285 1—4
8 sztuk 1-dao i 2-u le tn ich . 15 s*tuh 
jedno do trzectiroicsięczDycb po 40 ct 

za kilo żywej wagi n miejscu

We Lwo:tie w sp ‘- PP- M ikolsscha 
Wewiórckiego, Ruck^ra, SklepińsYlego 
i Rniscra H  1—?

D en ty s ta  
Dr. B. KACZOROWSKI

były uczeń szkoły berlińskiej, prze
niósłszy swój długoletni

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
3 z W iednia do Lwowa, ordyn. przy 

ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parte r od godz. 9 - 1  przed, i_od 
2— 5 popołud. W  niedziele i święta 
od 9— 12 przedpoł. I?ln ubogich 
chorych codziennie ambulatorjum 

od godz. 8 —9 przedpoł. 
b  1 47 1 -2

SIa«zl«r<l> w  A rlt««j.»cS
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SIlNIE ODPROWADZA.!ąCY NA ZEWNA TRZ 

NIEZBĘDNY W KADZDYM DullU 
L.a uniknienia falsiferstw wymagać własnoręczny pcapis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach.

Z n ą jd v je  «<ę we w szystkich  aptekach  
Skład yłówny : ”  P a r y ż a , A z e n u e  Y le ło r ia

i
w

Lityński
o t  w ia r a  z dn iem  d z is ie jsz y m

Najwiąksry gglisyjski  skład \ f FARB i MATERJAŁÓW APTECZNYCH j
i d  L w o w ie  W O n n d h o t i l j  j

(obole n ow ej K asy O b z o sy d n a śs i) ,

fil W siedmiu obszernych sal ich po mię <*3«oao wszystka, eokolw irk
Ł tylko wchodzi w *akn? towarów farbowych m alankicli gnrp >da*skićb, 

’ »i technicznych, ehemiozuych, a,>tokarek1 eh, kosmety iU j.h  i pe;fu i.e ry jaych .
O aoU nY  e d d z b ł  d t>  p n r k i u a l a e l  i k s p e d y t j l  y :am 6- 

H  « i e ń  p r o w i n c j - s n s l a y c h .w le A  p r o w in c j - s n s l a y i
Diity-.-hcsasowy m agrzya przy ulicy L ope/n,k : 

niony ca .  IK R W 5Z J} F l L i ę  S K Ł A D U  F A R S .ii
zcrtap* z m'c- 

3304 1 —7

mm

Ulotna czysto lnisiio, Bioliznę stołową, jttęozatiu Giłustki do 
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki

osa, Uhiflony?
^ 3 - »nl&i i -w ó w  

ulica Karola Ludwika
l i c z b a  1 .

J .  1 H N A  T O W IC Z .
LWÓW sklepy władne
V D ( • °v«*:rr

ol Kopernika 1. 3, ul. H alicka 1. I ł  
_ ry .IR Y lO W C .E  1 ł

O ce t desinfakcyjny
siln ie  odświeżający i odw idtrsający pow letne. używany

v«aftb « +. T« — FI .Vnn Sc. »*
w bicrauh. koryta-

A A I> Z ID £ B  A A T I M I A ^  R A T Y a . \ E
ndykAtAie ocayszcza powietrze, niszczy buKtei. j®» szkodliwe zdrowia,; 
pr*viemny i aromatyczny sapach. Używa się i 7 salonach, pokoja sh sypia.'

Am • - — —

-o&iczki desinfekoyjne do tedzei

k s ż d e w i n ł  p r z e d  k u p i e n i e m  
m o l  a a  g r a t i s  p r ó b o w a ć -

Z a  n a t u r a l a o i e  r ą c z y  f i r m  a

W ioo stołowe białe l i t r  . —"50
r cierw . .  . —"BO

Z ii l  niski li szka B5 i o it . 
Szam .roduer . . .  1 zł. i i  ‘i t  
Hegeiayer . . . . 8 • ot. i 1 zł.
M d i a - z .................  1 60 i 2 zł.
R a s t e r .................................... 1 sł.
Ofner czorwene . . 60 i 90 et.

N asberger Ha3zk ł .
F < p 1 a iie r.................
n lostsrncaburgar b ł 
Fe-ilauer G 'dek . . 
Kuisiuger G dd j i 

„ Im perial . 
Donaupcrle . . . . 
ilo k sb eu te l.................

ct i

-•6 5 H ledesheim er zł . 1- CO i 2
— 80 Moscl FisDortar . 1 30
1 zł. K a r s a c ................. . . 1-8 »

. J 30 H iu t Sotern , ! . . . . . 250
l i - St. Jul Cu . . . . . • • 1 *0

. 1-30 G. U Mum . . . . . . .  6 50
. 1 '6u H .dd.ieck  . . . . . . . . 6 -
. 1-60 Poinery z Greno . . . . .6 5 0

W ó d k i
własnego napełn ien ia  

wszystkie 
s  iu «  k  I

' / ,  flaszki 40 ot. 
flaszka 75 ct.

J i n ę b l  h i Jarzębiuk-,
Ratarta i Dercn.ówka .
Gdańsk > ..........................
Ż y tn ió w k a .....................
Starka ..............................

Wielki wybór 
M k i e r ć *  zagrauioznyoh 

i b o a l b k d #

. 110 
. 1"25 
. 1 —
7ó ct. 
. i  -

poleca 
l i a n t lu l  w in  

ś  e  1 i k  »  t  e  l  6

St. Wojciechowsk
lóg  ulicy AkadsŁt.-.iicj

(dom własny)

Wydawca : Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adaui Krajewski.
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Papier z fa lryti czerlańskiej. % Oriikariii „Dziennika Polskiego ", }dul zarządem Fłanciszka Kattnera.


